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Stan półwyspu Włoskiego.
Od kilku m iesięcy piszą dzienniki o c ią 

głych zbrojeniach sig królestw a W łoskiego. 
Komitety broni, biura w erbunkow e, w czesny  
pobór, fortyłikowanie Ankony, Bolonii i kilku 
•mniejszych m iast, ustaw ienie korpusu 25ty- 
Męcznego nad .Minczionem a drugiego nad 
ńjściem Padu w Legacjach, sp isyw an ie  och o
tników przez stronnictw o ruchu, zam ów ienie  
"delkiej liczby karabinów za gra n icą , śp ie 
w ne urządzanie, pom nażanie i m obilizow a
nie gwardji narodowej —  oto w iadom ości, które 
w tysiąckrotny sposób  zm ioniane, rozchodzą  
s'€ o W łoszech po Europie. A rozchodzą sig 
w miarę chm urzącego sie  horyzontu polity
czn ego , milkną zaś, gdy następuję c isza , nie
p e w n o ść , w yczekiw anie. W idać z tego w szy 
stk iego , iż W łochy dotąd sam odzielnej poli
tyki rozw inąć nie m ogą, iż panuje tam p e
wna g o rą czk o w o ść , wynikająca z nienatural
nego stanu ca łego  państwa,

K tokolwiek przypatrywał sie  rozw ojow i 
stosunków  w ostatnich trzech laiach w e W ło
szech , ten m usiał przyjść do przekonania, że 
w stanie obeonym  W łoskie królestw o długo  
w ytrw ać ąie m oże. Na północy czw orobok  
®n»trjackich fortec z armią blizko JOOtysię- 
ez,H |, przypom inającą sam ą sw ą  obecnością  
W łyohom , że jeźli nie pow rócą do w arun
ków traktatu zurychskiego, A ustrja w s to so 
wnej porze w rócić m oże przew agą sw ych  
wojsk do stanu przed r. 1859 . Na południu, 
w N eap9litańgkiem ludność w iejska, fanaty
cznie do dawnej rodziny królewskiej przez  
księży u sp osab ian a , już rok trzeci w spiera  
partyzantkę burbonistów . A że w szystkie za
m ożniejsze j o św ieceo sze  klasy przociw ne są  
B urhonom , w ięc gerylasi ludowi bez prze- 
wództwa sz la ch etn iejszeg o , przem ieniają się  
w p u stoszące kraj bez miary i celu bandy 
rozbójników, które już nie tyłku przeciw  w oj
akom króla w łosk iego  toczą w alkę, ale p rze
ciwko w szystkim  klasom  ośw ieconym , prze- 
eiw  cyw ilizacji. Fanatyzm ich jest tak silny, 
że żadnem niepow odzeniem  się  nie zrażają. 
D odaw szy do tego nieprzychylne W łoskiem u  
królestw u usposob ien ie  proletarjatu po m ia
stach w N eapolitańskiem  i na w yspie Sycylii, 
agitacje republikanów , zaw iść Neapolu do Tu
rynu z pow odu , iż tam jest stolica państw a, 
antypatję odw ieczną namiętnych południow ców  
do rozw ażnych, zimnych północnych Piem ont- 
c z y k ó w — pojąc możną łatw o trudności, które

ł  posiadania N eapolitańskiego wypłynęły dla 
monarchii w łoskiej. Czwarty rok upływ a, jak 
w cielon e, połączone zostało z P iem ontem  , 
kilkunastu już gubernatorów , kilka system ów  
administracyjnych zm ieniono, a kraje p o łu 
dniow e ciągle obcomi się  czują w zjedno
czeniu w łoskiem . Garnęły się  do P iem ontu, 
ale nie sp od ziew ały  się  zostać prowincją  
piem oncką. Spodziew ały  się  całych W łoch  
zjednoczenia, a teraz nie w idzą ziszczonych  
sw ych  życzeń. W Garibaldim dawniej pok ła
dali N eapolitai czycy nadzieję. Dziś utracili 
i wiarę w Garibaldego. Jeźli zjednoczenie  
W łoch rychło nie przyjdzie do skutku, stron
nictwo , pragnące sam oistności Neapolu pod 
osobnym  konstytucyjnym królem i rząd em , 
w zrośnie do takiej siły, iż panowanie W ikto
ra Emanuela będzie tam niepodobne. Dzisiaj 
już odzywają się  g ło sy , aby księcia Hum ber- 
ta sabaudzkiego o g łosić  król >m.

Dla zorganizowania s ię , dla zlania różnoro
dnych ambicyj i in teresów , tradycyj, potrzebuje  
królestw o W łoskio przedew szystk iem  pokoju. 
A tym czasem  w szystk ie stosunki tego państw a  
są  tego rodzaju, iż pokoju m ieć nie m oże. 
Jest ono jak cz łow iek , który dla nabrania sił 
potrzebuje snu koniecznie, ale spac jednak  
nie m oże, bo łoże  je st dla niego i za ciasne  
i lada chw ila zająć się  m oże od ognia, któ
ry pali się  u nóg i u g łow y jego . W ięc co 
chwila zrywa się , aby ten ogień ugasić, lecz 
w idząc, iż ramię jego  w łasne nie m oże do 
sięgnąć tych co ten ogień podsycają , kładzie  
się  znowu w prokrustow e łoże.

Tak ciągle zrywają się W łosi do ruchu, 
do akcji wojennej. Gdy rząd w łoski chce 
w ypocząć, aby naród m ógł s ił nabrać , to 
sp isk i, stow arzyszenia tajem ne ochotników , 
przygotow yw anie wypraw to na Hzym, to na 
W enecję, nie dopuszczają mu wypoczynku. Z 
obawy, aby z powodu przedw czesnego ruchu 
całe nie runęło królestw o, rząd w łosk i m u
sia ł już raz w alczyć pod Asprom onte p rze
ciw  dążności, którejby się sam pierw szy  
chw ycił, gdyby był pewny skutku. A często  
nawet przeciw  ruchow i, który sam w yw ołuje, 
walczyć musi w szelkiem i środkam i, gdy 
rachuby polityczne go zawiodą. Monarchia 
w łoska ma znakomitych adm inistratorów , c e 
lujących polityków , sprężystych jen era łów , 
biegłych finansistów , ma jednem  słow em  
wybór m ężów  stanu i oręża, jakim nie jed n o  
m ocarstw o pierw szego rzędu p oszczycić  się  
nie m oże, a jednak nie m oże kłopotom  swym

dać rady i coraz w ięcej dynastja, m inister
stw o i naród przychodzą do zgodnego prze
konania, żo tylko orężem  da się p rzeciąć  

! ten w ęzeł gordyjski. Lecz pomimo tego prze- 
\ konania, w dynastji i w rządzie a nawet po 
i  części i w narodzie istn ieje prześw iadczen ie, 

iz. Włochy sam e jedne są nie dość siln e, aby 
i w razie wojny mieć p ew n ość  zw ycięzlw a.

Przegląd polityczny.
A u strja . Dzienniki zagraniczne, osobliwie 

pruskie, szerzą niepok >jąee wieści o Galicji. 
Breslauer Z tg. i K rcu iztg . każą sobie pisać 
pod (1. 23. z. jn., iż w nocy z piątku na sobotę 
zeszłego tygodnia miało wybuchnąć powstanie 
w Krakowskiem; za rzecz pewną zaś podają, iż 
„dla większego bezpieczeństwa kasę podatkową 
powiatu chrzanowskiego przewieziono na tery- 
torjnm praskie, i że niebawem może przybędą 

j tam kaiy kom .r celnych z Zabrzegu i Chełmka, 
i  prawdopodobnie, aby je  postawić pod opiekę 

najbliższej władzy pruskiej w Opolu naSzlązku."  
Narodni L is ty  piszą ze Lwowa, iż e. k. za
łoga "-e Lwowie rozkazem dziennym jeszcze 
z d. 21. r.f m. otrzymała instrukcję, na sygnał 
jedynastu strzałó'. działowych stanąć w pogo
towiu w koszarach, dokąd mają przybyć ofice
rowie ze swych pomieszkań pod silną eskortą, 
by się udawać bezzwłocznie na zagrożone m iej
sca. Narodni L isty  podają ten rozkaz dzienny 
w  dosłownem brzmieniu.

Dziś sejmy krajowe rozpoczynają swoją 
kadencję. Za przykładem wydziału sejmowego 
w Tyrolu i wydział sejmu górnoaustrjackiego 
wniósł proźbę o odłożenie kadencji aż po św ię
tach wielkanocnych.

Deputacja oby wab li szlezwickich, bawiąca 
w Wiednin, prócz audiencji u N. Pana, miała 
posłuchanie u arcji-dęcia  Rajnera, prezydenta 
rady ministrów, tudzież u hr. Recnberga i pana 
Szmerlinga. Na cześć iej wyprawiono parę ban
kietów.

Na alarmujące doniesienia ze Szolnokn na 
Węgrzeeb, jak tam Indzie mrą z głodn, namiest 
nictwo pes/teńskie wysłało komisję, która się 
przekonała, jak donosi Botsohafler. że relacja 
te są przesadzone, albowiem tylko jedna kobieta 
z dzieckiem przy piersi umarła z głodu. D ogo
rywającą znaleziono na barłogu, podanego po
karmu już przyjąć nie m ogłs, dziecko wpraw
dzie połknęło cokolwiek, lecz wkrótce skonało. 
W Wiednin urządzono wreszcie koncert na do
chód nędzarzy węgierskich, ale zresztą ludność 
tamtejsza ratuje siebie sama jak może.

N iem cy . Projekt konferencji rozchwiał się, 
jak to przewidywać należało. D. 29. z. m ocze
kiwano w głównej kwaterze praskiej rozkazu,
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redakcji nie zwr&caję fio * ^Odę niszczone

czy maszerować w głąb Jutlandji, czy się roz 
łożyć na granicy. Pytanie tylko zachodzi, ile 
razy Anglia wraz ze starą, zbutwiałą dyploma 
cją będzie występywać jeszcze z propozycjami, 
których bezowocność tylokrotnie już została 
wykazaną, iż prawdziwie nudy porywają świat 
gdy usłyszy, że Palmerston Inb Russel czynią na 
serjo zabiegi około zebrania konferencji. Jedną 
z najdobitniejszych cech narodu angielskiego  
jest praktyczność. Palmerston i Russell wraz 
z całem ministerstwem teraźniejszem i większo 
ścią parlamentu zacierają coraz bardziej tę ce 
chę chwalebną, njawmając nadto coraz większą 
bezsilność polityki angielskiej.

Po kilkunastu dniach zawieszenia broni, spra 
wionego tą interwencją dyplomatyczną, która je 
szcze bardziej rozjątrza strony zamiast je  ukoić, 
usłyszymy więc znown o zajściach wojennych w 
Szlezwiku. Prusacy napotkali przed szańcami 
dyppelskiemi na przeszkody ziemne, utrudniają
ce im budowę przekopów celem regularnego ob 
lężenia warowni dnńskicb. Pierwsza paralela, 
rozpoczęta na 2000 kroków przed frontem dnń 
skim, postępuje bardzo zwolna. Nietylko strzały 
armatnie rażą, ale i grunt pokryty głębokim śnie 
giem i zamarznięty wymaga wysileń nadzwyczaj
nych. Podług rachuby francuzkiego Monitora de 
la  flo tte , Prusacy dop;ero koło 12. marca będą 
mogli rozpocząć ogień działowy oblężuiczy na 
stanowiska dyppeiskie, które, jak pisze korespon
dent do K6ln. Ztg., ciągle jeszcze się wzmacniają 
a obronność icn powiększa się przez współdzia 
łanie kanonierok pływających, które dalekono 
śnemi strzałami strychnją oba skrzydła pozycji 
pruskiej: od A lsersu n d n i Venningsboiidu Za 
pierwszą linią okopów dynpelakicb osypano te 
raz dragą linię. Prawe skrzydło zakryte jest 
moczarami i sztucznym zalewem, na wybrzeżach 
wyspy Alsen powznoszooo liczne baterje z cięż 
kiemi działami. W ogóle z większą troskliw o
ścią uzbroili się Duńczycy w Dypplu aniżeli 
nawet w Danewirkn. Nawet lepsze działa teraz 
mają. Kule kanonierek duńskich, pływających  
gęsto po Alsersuudzie, padają niekiedy aż w 
sam środek obozów pruskich D. 23. lutego u 
derzyła taka kula może o jakich 6.000 kroków  
od brzegn w dom, gdzie właśnie kilkunastu ofi
cerów pruskich robiło swoją toaletę poranną. 
Natomiast wagomiar pruskich dział polowych o- 
kazuje się bezskutecznym przeciwko pancernemu 
ciału statków duńskich. Pancernik „Rolf-Krake“, 
o którym już pisaliśmy, zbliżył się do mostu 
pod Eckensuud na 1.600 kroków. Napompowa
wszy wody w środek, zanurzył się tak iż tylko 
na 3 stopy sterczały burty nad poziomem wody, 
a kule pruskie jak piłki odskakiwały od jego 
pancerzy. Gdyby nie brzeg zasłaniający, pancernik 
byłby z pewnośeią zniszczył pruski most ponto
nowy. Prusacy stawiają też tak na wybrzeżach 
Alsorsundu, jak  i Jkoło Venningsbondu baterje 
pobrzeżne i zapisali sobie r Berlina działa po 
zyeyjne 84funtowe dla odoędzania statków  duń
skich. Póki aparaty te nie nadejdą, nie mogą 
działać zaczepnie przeciwko szańcom dyppel- 
skim.

Kronika tygodniowa.
(Szturm  kronikarski. Stanowisko żydów . Fandaqja Mar

ka Bernsteina. W izyta w redakcji. Verba rerita tis .)

(StJ Zwykła szpalta Kroniki tak już jest 
Wiadomościami o ciągłych rewizjach i areszto- 
•*»piaeh zapowietrzoną, że kronikarz czuł się 
“wiksją zagrożony. Rozpaczliwa ta sytuacja zmu- 
M a go do stanowczego kroku: uzbrojony ostro 
**końezonem piórem w yszedł w ięc na granicę 
w e g o  państwa, przypuścił szturm —  i lepiej mu 

powiodło niż Prusakom pod dyppelskiemi 
^ •fteam i, gdyż zdobył wstępnymi bojem sutere
ny naczelnej kolumny. A że f  a i t a o c o m p I i , 
U- zabór dokonany przemocą, stanowi dziś pra
wo w tw ieoie politycznym, więc ma nadzieję na 
>awaze się już rozgościć w tej nowej prowincji.

Cóż go do tego zmusiło? Oto istnienie ró- 
ż*ycb  drobnych, ezyto lokalnych czy krajowych 
kwaatyj, które nikną obecnie pod nawałem spraw  
po ltf f ! y ch> 8 wywierają przecież pewien wpływ

W i e r s z e ^ C e z i c S ^ 916 1 P0™ " 7 ***
a ł naloży n. p. w szystko, co
dotyczy y  d?tąd u nas stanowiska ży-
1 ^  J łypadbatDi D ziemi P°'-8k ieJ pod  zaborem  m o8k,„W8kim> - . wre8Zpie

niem iecko-duńską sprawą i europejskiemi /u w i
kłaniami, milczeliśmy, gdyKada r Ł k a  Lwowakłamami, mticzeuBmy, guj miejska Lwowa 
debatując nad ustawą prnpi^ąc^j^- w ste
cznie z żydami sobie postąpił*, i  by | a pewna 
nieszłuszność w Haszem milczeniu, gdyż w obee
    i  ł r ó w n n n m > « t* i H: __ • .rozporządzeń rządu, k tó ry  równouprawnienie ż y 
dów we wszystkiem przeprowadzać zaezyna, i 
w obeo przekonania inteligencji Daszej, która od 
dawna żydów, jako postawionych sobie n* ró
wni w spółobywateli polskich uważa należała  
w jtknąć Radziejmiejskiej ów reakcyjny postępek,  
który powiedzmy prawdę, zarówno przeciw rhrze-  
śojaftom, nie mającym obywatelstwa miejskiego, 
jak przeciw żydom nieobywatelom był wymie-  
rzoey.

Kto chce się oburzać i ganić wyłączne sta- , 
nowisko żydów, musi wprzód wziąść na uwagę, J 
iż cierpiani a Darażeni na nieprzychylność uie- } 
wykształconego pospólstwa, przypuszczeni tylko ' 
w połowie do przysługujących innym praw, byli ; 
oni parjasami we własnej ojczyźnie, Polsce, nie j  
mogli się też zżyć zupełnie z tą ziemią, nie mo
gli pokochać braterskiem sercem tego ludu, z 
którym razem na jednym gruncie w /rośli i z j e 
dnego źródła pokarm swój czerpali.

Natura ich zajęć tworzyła z nich zawsze pe
wien szczep koczowniozy, wręcz przeciwstawio
ny przeważnie rolniczej Polsce. Nie mając przed 
sobą żadnych a żadnych widoków, nie zabierali się  
oni nigdy gorliwie ani do uprawy roli ani do 
rzemiósł i nauk; lecz owszem starali sięnieprzy- 
wiązywać niczem do kraju i jego stosunków, a 
natomiast posiadać i obracać wyłącznie rucho
mym majątkiem, do czego poczęści i nierozpró- 
szona jeszcze ciemnota religijna się przyczyniła. 
W iększa część winy leży atoli po stronie n a 
szej, to jest po stronie silniejszej większości, 
która żydów nigdy do wspólnych ze sobą praw 
dopuścić nie chciała. Wyp- da nam więc obecnie 
być wyrozumiałymi i mniej surowymi dla obja
wów, przeciwnych naszej narodowości, a podno
sić i Błusznie oceniać każdy objaw patriotyzmu, 
który u żydów za postęp społeczny nważać na
leży, gdyż ich z ciasnych ram kastowości wyry 
wa i jako prawych synów na obszerne łono 
wspólnej ojczyzny powraca. Gdybyśmy chcieli 
do żydów stosować tę samą miarę sądu, której 
względem  siebie używamy, nadużywalibyśmy 
tylko władzy, którą możemy mieć zawsze jako  
silniejsza większość nad słabszą mniejszością.

Do uwag tych spowodowało pas sprawozda
nie z f u n d a c j i  M a r k a  B e r n s t e i n a ,  które 
w tej chwili mamy przed oczami. Jeszcze w r. 
1828 powziął był Marek Bernstein, urodzony w 
Brodach, myśl złożenia fnndnszn dla wsparcia i 
nanki izraelickieb rzemieślników. W tym celu 
wydzielił był va ży ch  7.000 złr. ze sw ego  ma_ 
jątkn, testamentem zaś z r. 1849 dodał do tej

sumy prawie że resztę swego majątku, bo prze
szło 13.000. Kapitał powyższy, procentowany aż 
dotychczas, wzrósł do ogólnej sumy 53.830 złr. 
wal. anstr., z których w myśl rozporządzeń fun
datora 19.490 przeznaczono na wspieranie izr. 
rzemieśluików, 33.169 złr, ku ich nauce, zaś 
1.171 złr. na fundację przędzalni bawełny.

Do zarządzania temi fundacjami były w y
znaczone dwa konritety, które obecnie w jeden 
aię połączyły. Przewodniczącym tych połączo
nych komitetów jest rabin i kaznodzieja tutej
szy B. Loeweustein; ozłonkami zaś; dr! A. Ba- 
rncb Rappaport, dr. Emanuel Blnmenfeld, dr. Jo
achim Braun, Salomon Bnber, Marek Dnbs, A- 
wigdor Goldbaum Samuel Klarmann, J. Leon 
gJisch er , Maurycy Kolischer, dr. Juliusz Koli- 
scher, dr. Maurycy Mahl, A. O. Mises, M. Racb- 
miel Mises. Ozjasz Nirenstein, dr Maurycy Rap- 
paport i Bernard Stemberg. Połączony komi
tet fundacji Marka Bernsteina podaje do wiado
mości, że nadeszła dziś chwila wprowadzenia w 
życie obu tych fundaeyj, i że stanął już w mo
żności otworzenia zakładu naukowego, do któ
rego się podziśdzień 211 uczniów rzemieślniczych 
zgłosiło. W powyżej wzmiankowauem sprawo- 
zdauiu ogłosił komitet !i»ty fundacyjne w szy
stkich trzech fundaeyj, gdzie są wyszczególnione 
fandusze, rachunek ich fruktyfikacji, tudzież w a
runki dla tych, którzy z tych fundaeyj kerzy- 
Btać zeebcą.

Każdy łatwo pojmie, iż znaczenie i dooi 
(dość tych fundaeyj są bardzo w ielk ie. Z jednej 
strony kierowąnie izraelitów na porządnych rze
mieślników, a tom samem odstręczanie ich od 
krarnarstwa wędrownego i zachęcanie do sam o
istnego zarobkowemu —  z drugiej zaś strony
kształcenie terminatorów i/raelickich  na *
dnvcb^obywateli krajowych -  wszystko to są
ce tmio o- •stoiejąceg . równouprawnienia 
przyczy ię i do zrównania w eodziennem ty -  
C1.u , y . ’ ''hrześcjammi. Jestto usiłowanie, 
aże y na izraelitach rozerwać pęta ich w yłą
czności, i tak ich przywiązać interesami do za

mieszkałej przez nich ziemi i współmieszkań
ców, iżby się poczuli «  całej swej sile prawymi 
obywatelami kraju. A o ile w celach tych ob 
jawia się postęp, o tyle są one i patijotyczne.

Oprócz tego zakłady powyższe mogą się  
przyczynić do podniesienia rzemiosł w całym  
kraju. Znana skrzętność i zapobiegliwość żydów  
będzie pobudzać do emulacji rzemieślników  
cbrześcjan, a każde współubieganie się przynosi 
korzyść tak współnbiegającym się jak i publi 
czności. Komitet połączonych fundaeyj M. Bern
steina tak określa zamiar fundatora: „W umy 
słowem wykształceniu rzem ieślnika za pomocą 
wiadomości pożytecznych i znajomości języków  
krajowych, tudzież w materjalnem wspieraniu 
młodzieży rzemieślniczej w ciągu lat termino 
wania i wędrówki, a potem przy pierwszem z a 
łożeniu warstatn, upatrywał ten szlachetny przy
jaciel ludzkości jedyny środek ku zapobieżeniu  
upadkowi rzemiosł i ku podźwignieniu stanu rze 
roieślniczego w kraju." „W tych trzech funda 
ciach dobroczynnych zostawił po sobie Marek 
Bernstein wiecznotrwały, zaszczytny pomnik"...

Sam «<>“ 'tet mówi w innem m iejscu : „Tu- 
n .ymy, że duch dobroczynności szlachetnych oby 
w a e i  wBpierac będzie nasze usiłowania i uży- 
■ zy nam swej pomocy w osiągnieniu celu, d> 

nego dążymy, a tym celem jest umysłowe i 
ca crjalne podniesieuic izraelickiego stanu rze
m ieślniczego, i wydoskonalenie jego  na 
ol'>ju.w Nie wątpimy, iż komitet dopełni ściśle
zakreślonego sobie programu, że Przede^ ^ ^  
stkicm nie będzie pomijać ^ w n y c h  " “j;“dowe 
pożyteczności, t. j . ż t będzie db" fyka j ak i

 ̂ '•jf'e'l• _ t-ik pod 7 ź'będzie się
uczuć, a nie w ą t p i m y  też wca . gvm_
mógł wówczas cieszyć cbrze  ̂ ;an. ‘ Na

ws/elk? wypadek życzymy całem eercem p o w ,,
,Len a  te j  w ży c ie  weBodzącej instytucji, gdy/.
gcf. ńa ludzi, z a s i a d a j ą c y c h  w koim tecie, są nam 
d o s t a t e c z n ą  gwarancją, żc sama rzecz pójdzie 
torami wolnomyślności 1 postępu.



Donoszą również, iż stan zdrowia armii pru
skiej nie jest zbyt wyśmienity. Bataliony, ob
serwujące Dyppel, liczą w przecięciu po 100 cho
rych. Niektóre mają ich blizko po 200. Zimno, 
wiatr itp. dziesiątkują szeregi.

W listach prywatnych od żołnierzy, umiesz
czanych tu i ów dzie po dziennikach, narzekają 
ta że żołnierze prości na ludność tamteiszą, któ
ra będąc przeważnie duńską i wygładzoną do 
ostatniego ziarnka, ponuro przyjmuje armię, któ 
ra przyszła oswobadzać ją  z pod jarzma duń
skiego.

Wrangel konsekwentnie nie przyjmuje do 
głównej kwatery żadnych korespondentów prócz 
junkierskich. Odpędzi! nawet jednego A nglika, 
który opatrzony w najlepsze polecenia przyje
chał zbierać stkice wojenne dla Illustrated  
London News (Ilustrowane Nowiny londyńskiej; 
Anglik ten, gentleman czystej wody, był w Kry
mie. Tu więc z wielkiem zdziwieniem  odjechał 
i udał się do jen. Gablenza.

W Holsztynie Prusacy zajmują Kiel, Rends- 
burg, Neumunster, Priedrichstadt i Altonę. W 
każdem miejscu mają po jednym batalionie. W Kiel 
i Neumliuster stoją Pozuańczycy.

A n g lia . Kwaśue miny porobiły dzienniki |un- 
dyós- ie,  p rzekonawszy się,  j a k  blakern było mio
tanie się gabiuetn pa lmers tońsk iego , i jego śro- 
deczki n b p k o w e  dla zapobieżenia wojnie.

We frankfurckiej korespondencji do D aily  
N ews znajdujemy następujący ciekawy ustęp* 
„Cesarz Nap.leon teraź dejszem bieinem zacho
waniem się więcej zyskał niż gd_,by wojnę był 
prowadził. Jak wojną krymską rozerwał węzły 
między Austrją i Muskwą, jak poróżnił wojną 
włoską Austrję i Prusy, tak obecnie rozchwiał 
związki przyjaźni m iędiy A n g lą  a Niemcami. 
Spytajcie jakiegokolw iek Anglika, który w Niem
czech podróżował lub przemieszkiwał, czy nie 
był tak jak  we własnym domu. Anglik był po
żądanym gościem  w każdem towarzystwie, w szę
dzie prawie mógł się językiem ojczystym rozmó
wić, w szędzie najgrzeczniej bywał przyjęty. Gro
źby francuzkie przeciwko Anglii pojmowano tu ja  
ko groźby przeciwko Niemcom samym. Wszystko 
to zaczyna się zmieniać w sposób zatrważający. 
Niemieckie pisma stają jako jeden mąż przeciw  
obelgom, miotanym przez niektóre dzienniki an
gielsk ie na naród niem iecki, i zaczynają wyja
śniać motywa Anglii w niektórych jej wojnach, 
wykazują zapleśm ały stan prawodawstwa an
gielskiego i wyrokują surowo o egoizm ie poli
tyki angielskiej. I to powodem tego nie jest 
przyjaźń Anglii ku D anii, lecz systematyczne n 
niektórych naczelnych organów opinii angielskiej 
czernienie Niemców i przypisywanie im pewnej 
nizkości charakteru, co niezmiernie rozjątrza du
cha narodu. “ SłuBzna prawda.

Jeżeli kwestja polska mogła już była stać 
się dowodem słabości Anglii, to bardziej jeszcze  
dowodem takowej jest kwestja duńska. W tamtej 
mniemano jeszcze, że to zazdrość Anglii w zglę
dem Francji, obawa wywołania wojny powszech
nej i pewne osobiste stosunki dworu i ministrów 
mogły były wstrzymywać Anglię od popierania 
sprawy polskiej, — ale w sprawie duńskiej idzie 
bezpośrednio Anglii o utrzymanie domu Gliicks- 
burgskiego i powstrzymanie Niemiec od morza, 
a przecież słabo, bardzo słabo Anglia stawa 
w obronie Danii. Dlatego też ze względu na 
obie te sprawy, polską i duńską, w ypowiedział 
w d. 23. b. m. w Izbie niższej parlamentu an
g ielsk iego  pan Johnston, że ma zamiar wnieść 
mocję, która ma w ypowiedzieć, iż zdaniem Izby 
postępowanie rządu w św ieżych układach w zglę
dem Polski nie posłużyło do niczego innego, jak 
do wykazania ubytku wpływu Anglii. W związ
ku z tą mocją, która lubo się na sprawie polskiej 
opiera, wszelako dotyczy najdrażliwszej strony 
dla Anglików, bo utraty ich wpływu na zew
nątrz — w związku z tą mocją zostaje inna 
mocja, na tem samem posiedzeni i wniesiona.

P. Watah zapowiedział bowiem, iż wniesie re
zolucję w tym duchu: „W ielkie zmiany, zaszłe  
w sposobie prowadzenia wojny morskiej, i stan 
trudny stosunków W. Brytanii wymagają nie
zbędnie bardzo silnych usiłowań i bardzo ener
giczny en czynów narodu, aby można utrzymać 
przewagę morską Anglii."

Proces czterech Włochów w Paryżu.
(Ciąg dalszy rozpraw z d. 25. i 26. lutego.)

G r e c o  na zapytanie prezydenta, czy Tra- 
bucco istotnie chciał się wycofać od spisku, od- 
p w iedział: Nie panie prezydencie. Tylko j e 
dnego dnia zrobił uwagę, że jest śledzony. Chciał 
się co fn ąć; lecz później zajął znowu sw e sta 
nowisko i pomagał przy nabijaniu bomb.

T r a b u c c o .  Nabijałem bomby; lecz cóż to 
dowodzi ?

I m p e r a t o r i  przyznaje fakt; jednak twierdzi, 
iż został w spisek porwany i przystał tylko z 
b >jaź ii. W szyscy współwinowajcy jego zadają 
mu klam zupełnie stanowczo

S e a g i i o n i  pr/.yznaje fakta. Indagacja jego  
nie wzbudzała najmniejszego interesu. Pow ie- 
dzi . ł  jedynie, iż do uczestnictwa w spisku zw a
bił go Imperatori.

Po przesłuchaniu obżałowanycb komisja od
daliła się na pół godziny, by się pokr/ep ć. Ob
żałowani, któr y byli dobrej myśli, bawili się 
tymczasem całkiem swobodnie i rozmawiali na
wet z strzegącymi ich żandarmami, którzy, cze
go d tąd jeszcze nigdy nie widziano, wcale nie 
r< bili surowej minv, lecz nawet do obżałowanych  
się uśmiechali. Trabucco, Greco i Imperatori 
mówią po francuzku, Seagiioni tylko po włosku, 
jemu też dla tego przydano tłumacza. On jeden  
z nich w yglądał smutno.

Przesłuchanie świadków poczyna się od ko
misarza policyjnego i od ajentów, którzy mieli 
sobie poruczone śledzenie obżałowanych i ich 
przyaresztowanie. Zeznania ich w szystkie za
warte są w akcie oskarżenia.

W łaścicielka hotelu de Naples, Rue Saint 
Honorć 176, gdzie obżałowani najpierw mieszkali, 
poświadcza o niespokojnem postępowaniu Sca- 
glioniego, gdy pewnego razu w pijanym stanie 
wszystko w  swym pokoju potłukł. Greca zda
wał się ten stan Scaglioniego w obawę wpra- 

j wiać, aby się z czem nie wygadał.
Ranciot fryzjer z ulicy Grange Batelićre ze 

znaje co następuje: Trabucco przyszedł do nie
go o 3. godzinie z południa, oznajmiając, że się 
ożenił i że odjeżdża do Londynu. „Zauważałem, 
mówił św iadek, że człowiek ten ziewał i na 
żołądek cierpiał.

„Myślałem sobie, że musi być głodnym , a po
nieważ właśnie miałem siadać do stołu, zapro
siłem go na obiad. Przyjął zaproszenie i jadł z 
dobrym apetytem. Zjadł półtora bifsztyka, popi
jając w miarę." (Publiczność śmieje się.) Reszta 
zeznań świadka zawarta jest w akcie oskarżenia.

Po Ranciocie zawezwano do sali sądowej 
kawiarza londyńskiego Howarda, którego umyśl
nie sprowadzono z Anglii. Za wejściem tegoż 
powstał jeneralny prokarator.

Musimy oświadczyć komisji sądowej, rzekł 
on, że według doniesień naszego konzula z Lon
dynu, moralność tego świadka jest tak mała, że 
odstępujemy od jego  przesłuchania.

P r e z y d e n t .  Czy obrońcy nie mają co 
przeciw temu 7

Pau R o u s s e .  Nie wiemy czy możemy przy
ją ć  to zrzeknięcie się. Świadek mógłby coś ze
znać, coby posłużyło ku obronie.

J e n e r a l n y  p r o k u r a t o r .  Do aktów za
łączony jest list, który prawdopodobnie uszedł 
uwgdze obrońcy. Stoi w nim, że świadek prze
ciw Trabuccowi ze nał słow a kompromitnjące, 
bardzo kompromitujące, z któremi się tenże w y
mówił w kawiarni. Mimoto, jak  powiedziałem, 
moralność świadka jest taką, że nie chcemy 
słuchać jego zeznań.

Właśnie kończyłem te wyrazy i zabierałem  
się posypać je  piaskiem , gdy drzwi się otw o
rzyły i weszło do redakcji dwóch jegomośció:'’.

— Mój mości kronikarzu — odezwie się j e 
den z przybyłych, ucałowawszy mię z dubeltów
ki — w iem , że wy to tam w kr niezce podaje
cie różne ciekaw e nowinki, i nie podarujecie jak  
kto c > przeskrobie. Otóż i jabym miał coś po
dać ....

— Bardzo proszę — odrzekłem, podając krze
sełko.

—  Bo to nie uw ierzysz, co mi się stało — 
ciągnął sapiący jegom ość. — Wracam właśnie z 
traktyjerni pod Śledziem. Przyszedłem, siadłem  
sob e i ledwie co wciąłem łyżkę ros<.łu do ust, 
aż tu w ali się jakiś M oszko, i wyobraź sobie 
siada tuż koło mnie i każe sobie podawać szpajs 
cetel ...

— I cóż ztąd ? — przerwałam zniecierpliwiony.
— A n > to ztąd, że jak  św iat światem, to ja  

z żydami przy jednym stole nie siedziałem , i nie 
wiem zkąd też taki zwyczaj. Mówię gospoda
rzowi, żeby mi żyda w yforował, ale on ruszył 
ramionami. W ięc ja się zerw ałem , rzuciłem na 
stół pieniądze i przyszedłem cię prosić, abyś go 
spodarzowi w kronice reprymendę powiedział.

— Zlitujcie się pauowie, ale cóż wam na m iłość 
boską szkodzi, że żyd przy jednym stole...

— Ba szkodzi, nie szkodzi — odbnrknął dru
gi jeg o m o ść— as >an także na >akicś ideały cho
rujesz ! Powinna być różnica między naszą w ia
rą a żyd o w s ą ,  kiedy nai-'a lepsza. Równość i 
uprawni< nie to dobre w książkach i po szko
łach, ale nic w życiu. W cod/.iennem obcowania 
zawsze stan stan mi a religia rd ig ią !

— A zresztą — wpadł w słow o pierwszy je 
gomość, — był ten żvd wprawdzie jakiś mar- 
morajues i po niemiecku ubrany, cebuli i czos
nek od niej: o nie jechały, ale taki był ż; dem, a 
żyd do kaiolickiej gosp-  dy przychodzić nie po
winien, bo tam wieprzowinę gotują a nie ko
szerne mięso...

— A zresztą mój mości dobrodzieju —  wpadł

w słowo drugi jegom ość —  żyd żydem zostanie, 
choćby był ze złota! Icek , mój arendarz, pie
niędzy nic dać nie chce, a wiem że ma szelma. 
Wprawdzie wziąłem już za arędę na rok z gó
ry, lecz dla czegóż żyd a eonto na rok dragi 
nie może dać pieniędzy? —

Przeżegnałem się ukradkiem, bo to już rzad
kie, rzadkie egzemplarze tacy jegom oście u nas. 
Zresztą tak mię zahukali, żem im powiedział 
krótko i w ęzłow ato, iż nie gospodarza z pod 
Śledzia lecz ich w kronice um ieszczę.

Dwaj jegom oście oburzyli się bardzo i dłu
go jeszese krzyczeli; zgodzili się w reszcie na to, 
iż kr.mika i cała redakcja przez żydów jest za
kupiona, a żem im nic nie odpowiadał, w ięc się 
niebawem wynieśli.

Mnie poruszyła trochę ta żwawa dyskusja i 
pomyślałem sobie, żeśmy wprawdzie bardzo i 
bardzo przesądy nasze porzucili, żeśmy się zm ie
nili do niepoznania w  ostatnim lat dziesiątku , 
lecz że istnieją jeszcze zawsze tacy między na 
m i, na których duch czasu żadnej nie wywarł 
zmiany. Nie dość jest wypowiadać zasady i w y
znawać je  w teorji, jeżeli w codziennej prakty
ce na każdym kroku życiem ich stwierdzać nie 
będziemy. Nie dość jest powiedzieć, że żydzi to 
nasi bracia, to nasi współobywatele, a zachowy
wać w obec nich średniowieczne przeBądy i u- 
przedzenia, — lecz należy z nimi ż y ć  jak  z 
braćmi i współobywatelami, należy w nich ucz
cić godność istotnie równouprawnionych nam lu 
dzi. Bez tego sumiennego i pilnego przestrzega
nia codziennych stosnnków, nie zdadzą się na 
nic w szelkie choćby najwznioślejsze teorje! 
Wprawdzie śmiało mogę jeszcze raz powtórzyć 
i powtarzam, iż cały kraj o wiele uczucia swe 
względ m żydów zreformował; lecz przecież zo
staje ieszcze pewna sfera drobnych, codziennych 
st-sunków , w której tkwią dawne przesądy- 
Trzeba nam w ięc obalić i tę słabą barjerę, j e 
żeli przekonanie i ustawy w szystkie silniejsze 
zapory już obaliły.

P r e z y d e n t  rozkazuje odprowadzić św iad
ka. Świadek Howard, wyglądający bardzo za 
kłopotany, lecz na szczęście nie rozumiejący ani 
słowa po francuzku, opuszcza salę. Świadek D e 
y i s in e  znany rusznifcarz paryzki, któremu poru 
ozonem było zbadanie bomb, składa następnie 
swój raport. Potwierdza straszne działanie tej 
broni, blisko dwadzieścia razy rzucał je  z dw ie
ma, trzem a, czterema i więcej kapslami na 
wszelki materjał, na asfalt, na kamienie, nawet 
na krzemień a nigdy nie zawiodły. Próby z na- 
pełnionemi bombami robił w wąwozie przy k o 
lei żelaznej. Pokładł tam beczki z silnemi obrę
czami żelaznemi. Bomby pękły z taką gwałto 
wnością, że rozbiły beczki na drobne kawałki. 
Na zapytanie, czy rozpoznał gdzie były bonmy 
fabrykowane, odpowiedział przecząco.

Świadek profesor R e v e i l  zdaje raport 
egzaminowania sztyletów. Ostrza tychże obcią
gnięte są masą gum ową, na której, jak  sądzi, 
mogła się zatrzymać trucizna. Lecz nie było 
z niej już śladu.

Świadek znawca rękopismów D e 1 a r u e 
miał sobie poruczonem rolpatrzenie przytrzyma 
nych pism. Według jego  zdania listy przytrzy
mane pisane były przez Mazziniego. Prezydent 
wzywa następnie radcę Salmona, członka trybu 
nału sądowego, do odczytania listu, który ogło
sił Mazzini w Times.

P r e z y d e n t  mówi potem do Greca; Pan 
znasz zatem ten list; co masz pan przeciw temu 
do powiedzenia? Utrzymujesz pan jeszcze zawsze 
że to był Mazzini, który cLstarczył pauu broni 
pieniędzy ?

G r e c o .  On mi nie dostarczył broni, tylko 
jego  przyjaciele.

P r e z y d e n t .  A pieniędzy?
G r e c o .  Dał mi takowe przy ostatniem na 

Bzem widzeniu. Następnie poczyna Greco mówić 
po włosku, a na wezwanie prezydenta tłumacz 
daje objaśnienia : Greco oświadcza iż za nic w
świecie nie byłby skompromitował Mazziniego, 
którego uważa za męczenąika niepodległości 
w łoskiej, lecz zniewolił go do tego Imperatori 
swemi zaprzeczeniami. Dopiero wtedy, gdy ho 
nor jego szarpać poczęto, złożył d 'kładne zezna
nia i nie mógł zamilczeć, jaką rolę miał Mazzi
ni w tej sprawie. Następnie odczytano różne ze
znania pisemne świadków o tem, co się działo 
podczas pobytu Mazziniego w Lugano.

Posiedzenie następnego dnia nie miało w 
ogólności nic ciekaw ego w sobie. Obżałowani 
przyznawali wszystko, nie zaprzeczali niczego 
nie wydarzył się ani jeden z tych wypadków, jakie  
dotąd charakteryzowały podobne procesa. C ieka
we szczegóły były nadto nielic/ne, by mogły 
były słuchaczów przez sześć godzin w ciągiem  
zainteresowaniu utrzymać. Jakoż wielu opuściło 
salę przed zamknięciem sesji. Obżałowani, z wy
jątkiem może Trabucca, który przed trybunałem 
odgrywał prawie rolę kom ika, nie wzbudzają 
wiele ciekaw ości, ani sposobem bronienia się  
ani powierzchownością. (D . n.)

Korespondencje Gazety Narodowej.
Poznań d. 28. lutego.

& Stoimy w przededniu ważuych dla pro
wincji naszej wypadków. Oddawna przenąki- 
wane po dziennikach niemieckich wieści o zre
wolucjonizowaniu Księztwa i Prus Zachodnich, 
znalazły wyraz wm em orjale bezimiennym, ogło
szonym przez Nordd. A. Z lg., a poparcie w or
ganach owych, zawsze gotowych aby zionąć na 
narodowość polską potwarz bogatych w fantazję, 
gdy chodzi o ulepienie jakiej potwornej opowieści 
oimniemanem okrucieństwie powstańców w Kró
lestwie, o ucinaniu przez nieb Moskalom nosów  
i uszu, zdzieraniu skóry żywcem, wykluwaniu e- 
czu i t. p. nikczemnych fałszów, które przecież 
zdradzają wielką znajomość rzemiosła katow skie
go — organa te pochwyc ły  z rozkoszą kilka ba
jek , w ylęgłych jak się zdaje w wyobraźni auto
ra rzeczonego memorjału, aby proponować za
w ieszenie stanu oblężenia nad naszą prowincją 
lub p r z y n a j m n i e j  nad okręgami, graniozącemi 
z Królestwem. Nie będę się tutaj zapuszczał w 
zbijanie wszystkich z kolei ustępów memorjałn 
owego, który jak widzę podaliście już waszym 
czytelnikom w tłómaczemu, a który obok gru
bych i w oczy bijących fałszów nastrzępiony 
jest wyrażeniami najnieprzyzwoitszemi i tryska- 
jącemi nienawiścią do narodowości polskiej i 
polskiego duchowieństwa. Jedno przecież kłam
stwo dokumentu, któremu organ ministerjalny 
nadaje niejako sankcję urzędową, podniosę. Me- 
morjał opisuje z wszelkiemi szczegółami jakąś  
napaść na p. W . w G-. która się miała zdarzyć 
d d a  15. lutego r. b., dodając, że fakt ten spra 
wdził p. kapitan zkąd, nie powiedziano. Ofóż 
dziwna rzecz, ale ten sam właśnie co do joty 
wypadek, jak to można porównać z przytoczo
nych szczegółów, podaje Bromb. Pa Ztg, ,  że 
się wydarzył dnia 20. b. m, między Mogilnem a 
Trzemesznem w wiosce Renkawczynie. Data i 
nazwa w si wręcz zatem przeciwne podanym 
w memorjale. Co zaś najszczególniejsze, że kn- 
bek w kubek taż sama historja z małą zmianą 
dekoracji, gdyż powieszonym miał być jak iś le
śniczy a nie w łaściciel tfóbr p. \\r. w G-, poja
wiła się jeszcze w miesiącu zeszłym w Posen.- 
Z tg ., m u s i a ł a  b y ć  j e d n a k  j a k o  f a ł s z  
o c z y w i s t y  o d w o ł a n ą .  2  tych kilku słów ła 
two się domyślicie, że powiastka, przytoczona 
w memorjale, jest tylko odświeżeniem i upstrze
niem jednego i tego samego kłamstwa, którego 
źródła nie byłoby zbyt trndno u nas odszu
kać. Przypominam wam w tej mierze, com 
donosił o sfabrykowaniu ow ego raportu o przej 
ściu oddziała jukieg. ś Zimmermanna , z wymie
nieniem wiosek zkąd się mieli zbierać ochotnicy 
itd., i zwracam zarazem waszą uwagę na owe 
liczne denuncjacje b e z i m i e n n e ,  które się

u n*,s tak często pojaw iają, a na mocy których 
np. burmistrz Rex z Koźmina skwapliwie odby
wał po kilkakrotnie rewizję u barona Graeyego 
w Borku. W szystkie te m ęty bodaj czyn ie  płyną 
z tej samej k a łu ż y ....  Wracając do memorjału 
przyznam się szczerze, że pod pewnym w zglę
dem był on dla mnie przyjemną niespodzianką. 
Bo wszakże autor jego  wyraźnie oświadcza, m i
nisterjalny zaś organ powtarzając potwierdza, że 
nasze księztwo jest czysto p o l s k i e ,  że 
w s z y s c y  ludzie w niem, albo przecież jak  
najprzeważniejsza ich większość należy do n a- 
r o d o w o ś c i  p o l s k i e ) !  Boleśny ten wy- 
krzyk jak że wymownie odpowiada zacnciankom  
zaborczym pana Scuultzego Delitscba i tysiącz
nym oświadczeniom różnych dzienników , że w. 
księztwo Poznańskie, zupełnie zgermanizowane, 
pragnie wcielenia, do Rzeszy niemieckiej, i in 
nych nie wznosi pomników, jak  na cześć bitwy 
pod Lipskiem, lub dla Fryderyka W ielkiego.!

Ziemie polskie.
Z p o la  w a lk i donosi Wiek z dnia 1. bm .: 

„O wypadku ostatniej wyprawy wojsk m oskie
wskich w Sandomierskiem przeciw jen. Bosako
wi i starciach, jak ie po zw ycięztw ie w Opatowie 
dnia 21. zm. odniesionem, zajść miały, nie mamy 
dt tychczas żadnych pewnych wiadomości. Jest 
tylko doniesienie, iż kolumny m oskiewskie wró
ciły napowrói na sw e stanowiska w miasteczkach, 
a mianowicie, że Czengiery cofnął się  już do 
Kielc, a przeto, że ta t r s e c i a  wyprawa mo
skiew ska s p e ł z ł a  z n ó w  bezowocnie. Wieści 
niepewne donoszą, iż jedna czy kilka kolumn 
moskiewskich s t a r ł y  s i ę  z hufcami polskiemi, 
że w jedoem z tych starć brała ndział część za
łogi moskiewskiej z Działoszyc, pod dowódz
twem Gawryłowa, który miał być rannym, że 
bój był krwawy. Jakaolw iek wieści te nabie
rają pewnej wiarogodności przez to, iż zaw e
zwano zewsząd chirurgów i lekarzy, uważamy 
je  jednak za n i e p e w n e  i potrzebujące p o
twierdzenia, tem więcej, że nie podają ani dnia, 
ani miejsca tych potyczek."

W a r sz a w a . Korespondent berlińskiej Na
tion a l Z tg. tak opisuje nocny widok Warszawy: 
„Po godzinie 10. w całem mieście panuje cisza 
cmentarna, tylko tu i ówdzie przerywają ją  ronty 
saldackie, które w niemej prawie ciszy ofiary 
swoje uprowadzają z domów i do więzień od 
stawiają. W szystkie więzienia tak są przepełnio
ne, że niemal każde nowych aresztantów odpra
wia, którzy więc wodzeni bywają od jednego do 
drugiego aż i miejsce nareszcie znajdą. Skutki 
rozporządzenia, które 20 procent wszelkiej kary 
za spóźnienie meldowania osób przyjezdnych lub 
wyjezdnych donosiąeemn O ten? policjantowi 
przyznaje, daje »ię już ezuc dotkliwie. O półno
cy wpadają policjanci do któregobądź domu, bu
dzą wszystkich mieszkańców i z księgą meldun
kową w ręku każdą osobę przeglądają. Czy ta 
kie postępowanie do uspokojenia kraju prowa
dzi, nieehaj sami czytelnicy osądzą."

W korespondencji warszawskiej z dnia 25. 
lutego w B reslauer Z tg . czytamy niektóre c ie 
kaw e doniesienia, którymby może Dziennik Po 
wszeohny  w ierzyć nie zechciał, gdyby przez jaki 
organ polski podane zostały .—  „W łaściciel dóbr 
F eige, którego jeden z buszujących drobnych 
oddzialków powstańczych chciał pow iesić, ura
tował się walecznością swoją i rewolwerem, 
za to otrzymał od cara order św. Anny 3. k la
sy — wyszczególnienie niezwyczajne dla tego  
kto niższych orderów nie posiadał — order ten 
jednak jest mu tak miłym, jak  by ły owe dusze, 
któremi car Paweł obdarzyć chciał Kościuszkę. 
Co do podanych za K reuzztg. także w B reslauer  
Z tg . okropnościach, jak ie  powstańcy na koloni 
ście Biihmie popełnić mieli, u ogę po starannem 
dowiadywaniu się i na pewne powiedzieć, że 
opisane tam okropności najzupełniej są zmyślo
ne. Prawdą tylko jest zresztą ubolewania godne 
powieszenie Bóhraa, szpiega, jak go powBtańcy 
nazywali. Aby w łaściciel wsi Kamienia, gdzie się 
to stać miało, w czemkolwiek brał udział (miano 
Bóhmowi drzeć pasy z ciała, wyrzynać język , ob
cinać uszy — a córka właściciela kazać sobie m ę
czonego przed okno przystawić! —  taa donosiła 
K reuzztg .), jestto oburzającą potwarzą, na cz ło 
wieka, poważnego i sędziwego rzuconą, aby owe, 
także przez K reuzztg . przyznane spalenie dworu 
i zagrabienie inwentarza pokryć, któremu to spa
leniu zresztą Dziennik Powszechny  zaprzeczył, 
gdy o niem B reslauer Z lg . doniosła."

Zaś Brombergcr Z tg ., gazeta pewnie Pola
kom nieprzychylna, która właśnie przed kilkn 
dniami w ołała o zaprowadzenie stanu oblężenia w 
Poznańskiem i Prusach Zachodnicn, podaje z Ln- 
irańca pod W łocławkiem list pewnego Niemca, 
poddanego pruskiego, o wypadku, który w ja- 
skrawem św ietle maląje srogość systemu m oskiew 
skiego i zajadłość, z jaką jest przeprowadzany. 
„Duia 14. lutego zjawił się w Lubrańcn z B rze
ścia kujawskiego mąjor moskiewski z oficerem i 
oddziałem żołnierzy. W ywiadywali się oni za mie- 
szlaniem  krawca Poznańskiego, obwinionego o 
dostarczanie mundurów powstańcom, czego mu 
jednak mimo kilkotygoduiowego nwjęzienia do- 
w itść nie było można. Krawiec chory, leżący w  
ó ż k u , dowiedziawszy się o zbliżania oddziała 

m oskiewskiego, ubrał się czemprędzej i w yszedł 
naprzeciw Moskali, którzy go się pytali czy ma 
jomieszkanie do wynajęcia. Rozmawiając z ofice
rem dosłyszał jak dawano stojącemu obok praporsz- 
czykowi w języku moskiewskim nakaz obsadze
nia domu. Poznański, nie myśląc w iele umknął na 
podwórze i na u lic ę , dokąd go oficer z dobytą 
szablą, jednak napróżno ścigał. Biedny krawiec 
8ied7.iał do wieczora za miasteczkiem w  śniegu 
ukryty, a gdy się zm ierzchło, major zjawił się 
znowu z żołnierzami w Lubrańcu i kazał dom



Poznańskiego zburzyć. P iece i kominy rozwalo
no, arzwi, okna, pow ałę, mebie — a nawet k o 
łyskę, z której dziecię wcale nie delikatnie wyrzu
cono—  p-ściel, sprzęty i t. d. wynieść na ulicę 
i spalić. Żonie krawca, nie mogącej czy nie chcą
cej powiedzieć gdzie *aąi przebywa, d»no 160 
knatów, — po 20cymjuż zemdlała. Karę wyzna
czono jej 200 knntów, z których resztę ma do
stać po wyzdrowieniu; do teg„ ctasu postawio
no straż koło domu, w Liórym leży. Także niań
kę owego dziecięcia poczęstowano 15 knutaui 
za wstawian.e się Dokonawszy tego, wrócił ma
jor do Brześcia. Gospodarz j e g o , utrzymujący 
winiarnię, za robione majorowi wyrzuty poszedł 
na 24 gadzin do aresztu."

Dyrekcja Towarzystwa kredytowego ziem 
skiego wystawiła znowu 56 majątków ziemskich 
na licytację za taty zaległe stusnnkowo Jo ceny  
szacunkowej dóbr nie do uwierzenia małe.

Zmyślony korespondent krakowski D iienn. 
P ow szech n ego , któremu za odkrycie genialne, 
że to jezuic. (a  me owa partja .kosm opolity
czna ?“) wywołali powstanie polskie, pozwoliliśmy 
podpisywać się nie trójkątem, ale czapeczką z 
dzw oneczkam i, urażony pouał dowody owego  
odkrycia sw ego. Znajdują się one, jak twierdzi, 
w jakiejś książce franenzkiej p. n. „Wyklęty", 
której zasady i tendencje sam zresztą potępia, 
Jaka jest wiarygodność tego i innych korespon
dentów Dziennika Pow sz., przytoczymy nu do
wód, żo mówiąc o programie Wieka twierdzi iż 
za program przyjął Wiek „niepodległość naro
dową" — podczas gdy Wtek wybituemi czcion
kami w ydrnaow d „swobodę narodową". Raz na 
zawsze oświadczamy zresztą, im się me będzie
my zapnszczać w zbijanie kłamstw redukcji i 
owycu jkerespondeutow D zięnniką P ow sz., choć 
CTęjto nas bezpośrednio dotyczą. Jużcśmy mieli 
sposobność dowieść, porówny wując o tych samych 
wyprawacL w Inwalidzie  a w Dzienniku P ow sz. 
podawane biuletyny, że D ziennik  lubi kłamać; 
a powtóre Dziennik  prenumerują tylko Moskale 
i osoby, do tego zmuszone siłą wojska i policji, 
nie mamy więc wobec kogo prostować jego  kon- 
cepta. Nakoniec życzym y powodzenia jego k o 
respondentowi, który żąda założenia szkoły dla 
policjantów. Przyszłaby w sam czas, gdy się 
spełni życzenie Trepowa i akademia warszawska 
zniesioną zostanie.

Z A u g u s t o w s k i e g o  piszą do Dziennika 
Powszechnego  pod dniem 24. lutego: „Nitdosyć 
że Muskwa nap raluije j na każdym kroku pa 
siw i się nad nami, ale jeszcze  swojo niecne p o
stępki na nas zwaia. Dziennik Powszecnny, ten 
orean fałszu do najwyższej potęgi podniesionego, 
z niezrównaną bezczelnością nieraz donosił i do
nosi, że powstańcy wiesztyą brzemienne niewiu 
Sty, mordują spokojnych mieszkańców, i innyci 
tym podobnych dopuszczają się niegodziwości. 
Tenże dziennik niedawno między innemi juko 
dowód okrucieństwa powstańców przytoczył; że 
wojsko znalazłszy człowieka przez nich pobite
go, praj wiozło g o  do rierej, gdzie życie zakoń
czył. OtOk, tego człowieka nie kto :nny zamor
dował, tylko sami Mo«kale. Przywodzę tutaj sło 
wa ruportn urzędn leśnego do dyrektora wy działa 
dóbr i lasów w komisji rządowej przychodu i 
skarbu z d. 2. (14) b m. i rokn

„W następstwie raportu z d. 7. (19) grudnia 
r. z., donoszącego o aresztowaniu Franciszka Mi
lew skiego, Btrzelca leśnego, przez oddział krza
ków z miasta Serej, o jego otropnem pobiciu 
przez to wojsko i uwiezieniu z sobą, urząd le
śny pospiesza donieść, że w edle protokolarnego 
zegnaniu M.lewskiej, żony powyższego Strzelca, 
w dniu dzisiejszym w urzędzie leśnym złożone
go, mąż jej po przyai esztowaniu zawieziony był 
do wsi Maukinifc gdzie trzykrotnie był pokłada
ny i niem.losiernie bity nebojkam i; co widzieli 
jospodurze tej wgi Chrulski, Daniłowicz i Mi- 
ewsfci* Ponieważ po wycierpianej męczarni nie- 

mógl chodzić, przeto przewieziouo go do wsi 
Dauoskic, gdzie z ponowionego bicia odszedł 
od przytomności; niezważaj^c na to oficer Ow- 
czenników kazał przysposobić jeszcze rózgi, w 
piecu je rozgrzewać, temi siec M ilewskiego, po- 
sypnjąe ciało solą, co widzieli gospodarze tej 
wsi: J6zef i Jan Sławicki, Dauowski i .ani. W 
ogóle siedmnaście razy był pokładany i bdy Za
brany następnie w tej wsi na furmankę i p uba
wiony przytomności, zostałpow ieziony dalej: do- 
k^d? dowiedzieć się żona niemogła. Szukała go 
więc po różuych miastach i wsiuch okolicznych  
przez tydzień przeszło, aż nareszcie w dmo 13. 
(25) grndnia r. z. znalazła go w nreacie Sere- 
jach, o mil 8 od domn swego, ale już nieżyw e
go, przez powyższe wojsko t^m porzuconego, 
śledztw o sądowe nad ciałem Milewskiego w asy
stencji deputata wojskowego było wyprowadzone 
w dnin 14. (26) grudnia, w obecności wdowy, 
gdzie się pokazało , ie  życie utracił skutkiem  
niemiłosiernego i nieludzkiego zbicia. Sól zaś, 
przy powyŻBzem śledztwie w ciele jeszcze zosta
wiona, świadczyła o jego męczeńskiej śmierci."

Cóż na to powie Dziennik Powszechny? Za- 
pewne zaprzeczy, a to na mocy rozporządzenia 
naroiestc^ a carskiego, przed kilka miesiącami 
wystósowanego do wszystkich władz w Króle
stwie, aby n'e w a iy*y ,8*ę składać żadnych ra
portów o nadużycia, h i barbarzyńskich postęp
kach wojsk*. C£0|k .ev  «kicgi, jako t o : o dobija
niu rannych, obdzie unin poległych, katowania 
osób wszelkiego stanu, płci i itd. A i u
nas nie obeszło się bez batożenia kobiet ciężar
nych przez Moskali- W stopadzie r. z. kozacy
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Jeszcze parę niecnych czynów Mo 
których owe rozpo*żądanie namiestnik 
milczeć każe. Major Kramer, naczeluik wojen
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nych oddziałów w Prenach i Balwierzyszuach, 
zw ykł aresztować najniewiumejszych oby w ; H i,  
a następnie za pewną opłatą puszczać na ..ol- 
ność. Obywatel Wiszniewski z Balwierzyszek, 
za to, że nie był w stanie zapłacić teunz Kra
merowi 500 rubli, dziś siedzi w więzienia ko- 
wieńskiem. Drudzy oficerowie w inny sp : sób 
naszemi pieuiądzmi ładują swe kieszenie N a
mawiają włościan ciemniejszych do zaniesienia 
skarg na jakiego obywatela, spiśtiją z nich pro
tokół, z którym ndają się do oskarżonego, o- 
świadczając przytem, że chociaż sprawa bardzo 
kompromitująca, jednak rublami da się pnścić w 
trąbę.

Do wycinania lasów zw ykle ze strony o-i 
ległych spędzano włościan, których uwalniał do 
domu oficer lub junkier, mający nadzór nad temi 
robotami, wziąwszy naprzód od każdego stóso- 
wne wynagrodzenie. Tysiącami musieli przyby
wać włościanie po to tylko aby ich obdzierano

Oficer m oskiewski Karpowicz, naczelnik po
stoju wojennego w Mauruciach, przymawiał się 
do okolicznych obywateli, że przy pomocy siły  
zbrojnej będzie ściągał czynsze od włościan, by
leby za fatygę ofiarowano nin 10 pet. od w y
egzekwowanej sumy. R iznm ie s ię , że usłużnego 
mockiewokiego oficera obywatele odprawili z 
aiczem.

Oficerowie moskiewscy głoszą n nas powsze
chnie, że za parę tygodni wkroczą do Pras. Po 
co? sami ińe wiedzą. Pow iadają, że pójdą na 
Francuza. Może tam wy coś o tern wiecie z ga 
zet niemieckich. (Nic zgoła o tem me wiemy. 
Przyp. red.)

Ostatnie wiadomości.
Zacb iwanie się angielskiego gabinetu traci 

z kaidym  dniem energiczność, z którą w pierw
szej ch wili ministrowie angislscy wystąpili z pro
jektem konferencji w sprawre duńskiej. Ta sa
ma niepewność odbija się i w dziennikach an
gielsku h a jeden z wstępnyct artykułów osta 
tniego Morning Postu  dowodzi, że Dania niema 
interesu przystawać na wniosek konferencji, (w nio
sek, który przedstawiał lord Palm erston, prote
ktor Morning Postu.) , Dania słusznie rzec może, 
że na konferencji nic nie zyska, owszem straci." 
Na innem miejscu pisze ten dziennik, mówiąc o 
wyjaśnieniach pruskich co do obsadzenia Jntlan- 
dji: „Jeżeli niemiecki spór doszedł do tego pnnktn 
że napomnienia Anglii tylko żartobliwe odpo
wiedzi wywołtyą, to nadszedł jnż czas, w któ
rym namyślić się  potrzeba, czyli interwencję dy
plomatyczną dalej można, prowadzić"

Francuzkie nzienniki wątpią o zebraniu się 
konferencji z tych samych powodów. ConstUuti- 
onnel mówi że przyjęcie projektu konferencji 
przez Danię i Związek staje się z dniem każdym 
nieprawdopobniejszem, dodając, ze nie ze strony 
Francji przeszkody stawiane będą, która z ża 
le m  widzi Anglię, walczącą z tylu trndaośi iami. 
„Nicczego sobie goręcejnie życzymy,pisze ten dzien
nik, jak  żebyśmy mogli pomóaz w przełamania 
tych przeszkód; lecz nie możaa się ładzić f&łs&y- 
wemi nadziejami." Prawda jent zatysze naj
lepszą polityką.

W Turynie przedłożono Izbie kilka wnios
ków do nstawy. Pierwszy rządowy jest wielkiej 
w agi, tyczy się bowiem zniesienia kongregacyj 
religijnych, klasztorów i tp. Jest to nstawa, przypo
minająca cywilną konstytucję kościoła fraucuz- 
kiego z 1791. r.

Z wejściem w życie tego prawa rozpoczęłaby 
się walka między Rzymem i Turynem na Większe 
rozmiary. Drugi wmosek przedłożyli pp. Crispi 
i Petrucelli. Proponuje radykalną reformę repre
zentacji narodowej i żąda rozszerzenia wybor
czego tj., aby każdy obywatel, umiejący czytać 
i pisać, mógł być wyborcą.

Z pola w alki w Szlezwiku niema żadnych 
nowin P resse  tylko zamieściła telegram z Ham
burga 29. lutego, donoszący, iż dotąd nie po 
vti 'dło się księciu prui-kiemn Karolowi, skłonić 
marszałka Wrangla do cofnięcia swej prośby o 
dymisję.

Niemieckie dzienniki donoszą, że d. 26. lu
tego udało się Duńczykom schwycić patrol prus
ki, łożony z 1 oficera i 50  żołuierzy.

O bitwie opatowskiej, jako też o innych 
spotkaniach w województwie sau domierskiem, 
s p o d z i e w a  s i ę  Dziennik Powszechny  z d. 29. 
z. m. urzędowych doniesień. Bitwa w Opatowie 
zaszła d. 21. zm. Albo więc z Sandomierza do 
Radomia przez 8 dni nie mógł się dostać raport 
m oskiewski o tej walce, albo z Radomia do 
Warszawy. Komuuika^a musi być przez p o
wstańców p-zecięta, a pojedyncze posterunki 
m oskiewskie pozostają całemi tygodniami bez 
w iedzy o sobie, bez związków i kombinacji. 
D z. P ow sz. nie donosi nawet swym czyteloikom, 
że dnia tego i owego przyszło do spotkania w 
Opatowie, lecz przyjmując sam fakt bitwy j»ko  
jnż powszechnie wiadomy w W arszawie i Pol- 
Bce, p isz e :

„W edług wiadomości prywatnych z Radomia, 
buntownicy stracili w spotkauin dnia 9. (21.) 
lutego w mieście Opatowie do 200 ludzi, a przy
tem spaliło się przeszło 10 domów i innych za
budowań. Jenerał Czengiery także potykał się 
z buntownikami, i wziął do niewoli do 200 lu
dzi, pomiędzy którymi znajduje się przewódzca 
bandy, Topor,"

Bacząc na smutny ton tego doniesienia, 
w którem brak nawet zw ykłego frazesu, iż „bun
townicy" zostali rozbici — organ moskiewski 
przyznaje się milczkiem do klęsk i, lecz natych
miast usiłuje ją  oMebić klęską powstańców, i 
^ , l ednyin tchem tąpie także pułkownika Topora, 
bajłę Die Ostremi Górkami zabił Rę-

W ieść > koncentracji wojsk moskiewskich 
nad gra lcą pruską, potwierdza korespondent do 
tłre s l. h tg . a dodatkiem, iż część aztabn jene- 
ralnego udąje się z Warszawy do Ralisza.

Moskale głoszą po Kongresówce o „łaskach*' 
na dzień 15. b. n>.

Wieslnik W ileński donosi o zdjęcia sekwe- 
stracji z 7 majątków na Litwie.

W Żytomierzu skazano Karola Kasperskiego, 
urzędnika tamtejszego, za udział w powstania 
na 12 lat do kopalń w Sybirze.

Gen. Corr. pisze z Krakowa dnia 27. b m .: 
„Przy rewizji, odbytej we dworze w Midcn (nad 
W isłą w Tarnow8kiem), przydybano 5 osób kom- 
pronmniącyeh (compromittirende), znaleznno pe
wną ilość broni, przedmiotów amunicyjnych, tu
dzież instrukcję rządn rewolucyjnego dla tarno
wskiego stowarzyszenia dam. W zabitym pod 
Biskupicami komisja sądowa poznała powstańca, 
Seweryna Krzemińskiego, który po bitwie pod 
Maniowem (Choś-iukiewicza i Jordana) przeszedł 
na terytorjnm galicyjskie, i w sierpnia został w yda
lony z kraju. W iele oznak przemawia zatem , iż 
Krzbiaiński padł ofiarą zemsty pewnego indywi
duum (a więc prywatnej), z którym się onego 
czasn znajdował w więzienia. Dnia 25. b, m. 
uwięziono w Krakowie Józefa Z..., z którego 
papiwów widać, iż od naczelnika województwa  
sandomierskiego i krakowskiego został mianowa
ny podporucznikiem 1. oddziału „tarnowskiego." 
Z więzień tutejszego sądu karnego ns ?edł przed
wczoraj „członek Rządn narodowego."

Tenże sam organ donosi z Krakowa, iż ksią
żę Szachowskoj zwoław szy d. 22. bm. obywateli 
powiatu olkuskiego, i porobiwszy im pewne pio 
pozycje co do adresu i niebrania udziułn w po- 
wstarnu, otrzymał od nich odpowiedź odmuwną 
z tej przyczyny ponieważ „i tak powstanie w 
krótce przerzuci się do Galicji, a w K ongresów
ce ngaśuie znpełn ie!!"

Z powodu szerzonych złośliw ie pogłosek o 
akichś niepokojach międy Góralami tatrzański 

mi, przytaczamy co piszą do P ressy  z Nowego  
Targn : „Lud górski w kilka miejscach oparł się 
daniu rekrutów. Z Krakowa wysłano tam ou 
dział strzelców."

Kreuzzeitung  berlińska donosząc, że austriac
kie kasy celue z Chełmł a. Babic i Chrzanowa, 
wywiezione chwilowo na Śzlązk, wróciły już na 
sw e miejsce, pisze:

„Zdaje się, iż zamierzona w Galicji powstanie 
nie ograniczy się jedynie na partji szlacheckiej 
i jej sprzymierzeńcach zagranicznych. I w ł o 
ś c i a n  g a  I i c y j  8 k i e h (!) pozyskało stronni 
etwo rewolucyjne, chłopi knją już kosy." Prosi 
my v ię e  gazety nrzędowe w Galicji wychodzą- 
ce, aby zechciały wystąpić przeciwko tym syste
matycznym kłamstwom

S  w o je w ó d z tw a  k r a k o w s k ie g o  27. intego.
0  Po powrocie Czengiorego z Warszawy 

Moskwa ze wszystkich stron w sile 40 rot pie
choty, kilku szwadronów d-agonów i kilku sotni 
kozaków ruszyła w kierunku stanowisk przez 
wojska nasze zajmowanych; jeduocześnie pułko
wnik Topor, dowodzący obecnie dywizją kra
kowską bez rozkazu jenerała Bosaka , nie za 
wiadomiwszy go nawet o tem uderzył duia 21. 
bm. na miasto powiatowe Opatów, zajęte przez 
4 roty piechoty i kilkudziesięcin kozaków.

Atak rozpoczął się o godzinie poł do piątej 
wieczorem, a trwał do poł do dwunastej w no
cy. Polacy uderzyli na miasto z zapałem i nad
zwyczajną energią, wyparli Mosnwę ze wszysl 
kien punktów prze/, nią w mieście zafotych, załogę  
wytępili w znacznej części, bo do 200 z o s ta ł, na 
placu boju zabitych, oprócz rannych, których li
czba nie'ównie jest w iększą, zabrali magazyny i 
przeszło 100karabinów m oskiewjkich. Zwycieztwo 
j sdnak to drogo bardzo kosztow ało; poległo bo
wiem * polskiej strony około 5 0 , rannych blisko 
70, w liczbie tych Kilku dzielnych oficerów. Nie
zrównanej odwagi i waleczności major Jagielski 
ranoy w sz.czękę, mężny kapitan Biezdziedza w 
ram ię, ciężko Polegli (o których wiem) ofice 
rowie dowódzcy kom panii: Laus/ka z Krakowa, 
Józef Górski, jeden z lOjin bohaterów glanow- 
skiego dworu, i zacuy z.nany z poświęcenia ks. 
Przybyłowski, proboszcz z Modliborzyc. Podczas 
buju spłonęło do 50 domów, w których się Mo
skwa zamknęła. — Po skończeniu w a lk i, dla 
łatw iejszego wysunięcia się z pośród masy ota 
czającego nieorzyjaciela , Topor rozdzielił Biły 
swoje na kilkanaście drobnych oddziałów. W 
połudn’e dwa oddziały zetknęły się 7, Moskwą. 
Między Łagowem a Piotrkowem d. 23. bił się 
oddział Bohdana, prowadzony przez W altera, a 
o parę mil ztamtąd świeżo formujący się od
dział Łady. W jednem z tych starć miał do
stać się do niewoli Jankowski, oficer z oddziału 
lubelskiego, Dodobno adjutant Topora.

Główna kwatera wojsk polsaich w C iscw ie  
opuszczoną i zmieni or j została.

Podpułkownik Rębajło i major Denisiewicz 
na kilka dni przed projektem ataku na Opatów 
wyjechali za urlopem.

Telegramy Gazety Narodowej.
K op en h a ga  i .  m arca. Berlingske 

Tidende zaprzeczają urzędownie wiadomości, 
iż Dania przyjęła projekt konferencji. Jeźli 
podstaw ą konferencji będ7,e połączenie S z lez 
wiku i Holsztynu albo urna personalna, rząd  
duński projektu nie przyjmie.

R e n d s b n r #  i -  m a r c a .  Francuski
pełnomocnik wojskowy w Berlinie, przybył 
do głównej kwatery sprzymierzonych.

P a r y *  d .  2 . m a r c a .  Dzisiejszy Mo
nitor donosi: Listy z Meksyku potwierdzają  
kapitulację miasta w arow nego Campeche i 
upadek Juareza. W Campeche zgromadził  
był ostatnie środki wojenne.

K r o n i k a .
‘ 0 zmianach, jakie wywołało ogłoszenie stanu oblę

żenia, tak w fizjogoomii miasta, jak w usposobieniu lu- 
dności, dotijd nic j’eszcze powiedzieć nie można. Od 
dwóch dni choć chodzę patrole po mieście, ale nikogo 
nie zatrzymuję i nie prowadzę do policji. Skoro ogło
szono rozkaz meldowania się wszystkim cudzoziemcom, 
z paszportami, z kartami pobytu, lub bez takow ych, to 
zapewne zostawiono wszystkim możność uczynienia tego. 
Jakoż wczoraj w biórzi meldunkowem był natłok  nad
zwyczaj ay. Od wszystkich meldujących się odbierano 
paszporta, k^rty  pobytn, a dopiero wezwać ich miano 
później, O ile z odpowiedzi i objaśnień, dawanych przez 
urzędników, dowiedzieć się można było, maję paszporta 
pozostać w urzędzie, dotyczęcy -oiw^mają karty  inne. 
Ci, którzy zgłosili się, nie majęc i# r t/p o b y tu , ani pasz
portów, ani kart meldunkowych, a  i j j  rniec do wyboru, 
albo wyjechać za granicę, w którym  celu dany im ma 
być pabzport z w ytkniętę pr.ym usow ę drogę, albo 
przeniesienie się do innej prowincji austrjackiej niemie
ckiej, z wyjętkiem Wiednia, nota bene jeźli przeciw nim nie 
ma żadnego zaskarzeDia i maję środki m aterjalne ku te 
mu Tych co nie mają środków m aterjalnych wyjechania 
za granicę, maję internować po zgłooienia się icb.

Gdy obecnie bardzo mało jest procesów politycznych, 
w którychby oskarżenie prawomocnie zapadło przed 0- 
głoszeniem stanu oblężenia, wiec w.zysey prawie wię
źniowie polityczni przechodzę pod sądy wojenne. D o
wiadujemy się, iż ty le  będzie w Galicji sędów wojen
nych, iłe je s t sędów obwodowych cywilnych, W każdej 
stolicy sądu obwodowego, zasiędzie i sąd wojenny.

Oaz. Lv>oio.Aa donosi, iż d. 24. lutego popołudniu 
przytrzymał patroi na ulicy Karola Ludwika trzech 
męzczyzn podejrzanych. Jeden z nieb uciekł, przy dwn 
zaś miano znaleźć dokumenta wielkiej w ag i, wedle któ
rych przytrzym ani mieli bardzo znaczny udział w po
wstaniu.

n i l .  stycznia b. r. pewien l i c i  at po odsiedzeniu w 
Lipcku kary  za fałszerstwo i robienie długów wydalony 
został z kraju przez tamtejszy sąd powiatowy. Zeznał 
on, te  się nazyw* Józef Tempiski vel Tempióski, jest r o 
dem ze Lwowa, i że był oficerem w armii piemonckiej. 
Człowiek ten już pi zy końcu r. 1862 był w Bernie za 
paszportem , wystawionym przez k r. prti=kie poselstwo w 
Turynie, i pokazywał tam papiery, według których słu 
żył pod Garibaldim, i usiłował wyłudzać wsparcie, twier- 
dza , że pochodzi ze Lwnwa i jest wysłużonym ofice
rem austrjackim , co jednak okazało się fałszem ; owszem 
przekonano s ię , że ten oszust pod imieniem Karola Se- 
stier przybył z Rosji w październiku 1862 do Zurychu, 
-isąa po spełnieniu wielu oszustw umknął. Liczy około 
30 U t, niówi po polaku, po niemieoku, po \,ło sku , po 
f.ancuzku i jąka się.

Z  S a d e k  Dnii 24. t  m. ido łsło  ajśó dwa braci T . 
i L  K., przysiesztowauych juszoze 16. t  m . w Bieńkowej 
Wmzni, e tu te ju eg o  aresztu powiatowego. Z tego pow o
du przedsiębrał p Czaprudski, c. k. kancelista, przy  a 
dziale żandarmów i włościan ścisłą rewizję około 12 . go
dziny w nocy we dworze w Biedkowej Winzui, przyczem 
prócz jednego, jnż od paru tygodni do gospodarstwa 
przyjętego chłopca, nikogo nie przyaresztowano. Dm- 
giego dnia t. j. 25. z. m przeszukano kilka okolicznych 
dworów, między temi W istowiee, Chłopczyce, Hoszany 
i t. d. Pomimo ścisłości w rewidowaniu nie znaleziono 
nio podejrzanego.

Z  T a rn o p o la . Dntf. 23. lutego wieczorem od goazi- 
ny 6. do 9. odbyła się uadei ścisła rewizja w Berezowioy 
wielkiej, trzy ćw,er"i mili od Tarnopola na głównym 
gościńcu leżącej, u oby watels p. Kor.... Rewizję kierował 
sądow y urzędnik przy asystencji huzarów, piechoty 
źandarmerjf Po  parogodzinnera poszukiwaniu przekonano 
się, że zgoła nic podejrzanego nie oyło. Powodem za
rządzenia tej rewizji było wyłamanie się tu w nocy z dnia 
2’2 na 23. b. m 9ciu powstańców z tarnopolskiego kry1 
minału i ucieczka icb w niewiadomym kieruosn. Wszel 
kie poszukiwania władz za nimi były  dotąd bezowocne.

Z  Bursztyń sk le g o . Na d. 18. lutego patrolujący 
c. k. żandarm w Skomorochsch, powiatu bursztyńskiego, 
wziąwszy sobie do pom jcy 12 włościan przyszedł z nimi 
do folwarku Rakowa, o ćwierć mili od wsi odległego, a 
obsadziwszy folwark w około aresztował tam 2 ludzi, ja 
koby mających zamiar udania się do powstania- Jedno 
z dznei ekonomowej miało w skutek przestrachu za
słabnąć.

D. W- lutego żandarm bursztyriskl, patrolujący w 
Toncntnikaob, aresztow ał furę konną z siodłami i innemi 
Przyborami, do jazdy konnej pofrzebnemi, tudzież kurtki, 
buty, czapki, płaszcze i kartusze. Sknnf skowane rzeczy 
złożono w c. k. urzędzie powiatowym bursztyńskim.

(ER). S k o le . W  drugiej połowie luteno odbyła się naj
ściślejsza rewizja u mechanik* p. Jabłonowskiego, bez
skuteczna; u p. Podhorodeckiego w Korczynie, tożsamo 
bezskuteczna, u p. Chądzyńskiego w Korczynie, bezsku
teczna.

Jako osobliwość w obrocie handlowym donoszę, że 
w lu ty m ' przewieziono naszym gościńcem do W ęgier 
60.000 koroy pszenicy, żyta, ję c z m ie n ia , fasoli. W ywóz 
owsa zakazany; nie wiem, ozy wszędzie.

Koncert. Panna K t e c a y d s k z ,  śpiewaczka z W ar 
szawy, uczennica Lampertiego w Medjolanin, k tó ra  
z świetnem powodzeniem dała dwa koncerta w Krakowie 
wystąpi u nas w sobotę (w sali ratuszow ej). Program  
koncertu następującv: 1 ) 7  a n k e e  D n o d l e ,  fantazja 
V ieua^m psa na skrzypce, (odegra p. Szyp«k) • <!) K a 
l i t a  Komorowskiego i 3) E  M o r  t a  D onizettego (od
śpiewa panna K leczyńska); 4) M y ś l i  s z a l o n e g o .  
wifcrL_ wygłosi p. W ilkoszew sk i, 5) A r j a  z opery H al- 
k a Moniuszki (odśpiewa panna Kleczyńska).

T E A T R . Dz'ś w środę: M a r ja  J o a n n a , czyli k o 
bieta  x gm ina, dram at w 5. aktach z franenzkiego- P®' 
ni R aktew iczow a w ystąpi w roli M a r j ł  J o a n n y . ,

K toby wiedział co o losie Hipolita 
który już od kilku miesięcy śadnąj o s o b .e ^  
domości, a wedle pogł *ek w b,t ^  f ^  za5jtym
pod Brzeźnicą K siążę-^ na d. Z. g  _  Q tem dQ
czy  też do niewoli pojmany 
nieść redakcji Gazety N a ro d o w e j .^

N ad esłan e  W cela zawiadomienia wszystk ich  udział 
biorących w grze domowej w Lubyczy Królewskiej,  na 
rzeoz koścUła żółkiewskiego urządzonej, donoszę iż d 
*2. łutego b  r. odjoralem  pocztą od Wnej. Sabiny Zie- 

,-ńłki<u- właścicielŁi Lubyczy Królewskiej sto daiesięć złr.



w. a.; — również donoszę, że stósnwnie do planu „ ry  
posiadaczowi losu 15, zostawiona przyjemność ofiarowania 
poduszki w >gr»nej do kościoła żółkiew tkiego ; — za które 
to pomnożenie funduszu restauracji ;■ goż kościoła tak
szanownej właścicielce za pomysł, u  i wykonanie,
jako też wszystkim szanownym os o m w tej grze n- 
dzi ł biorącym, powinno skiad»m podatkow anie.

ŻołKiew d 29. lutego 186-I.
Ks. Józef N ow  i k o w s k i ,  prob. żółk.

Nadesłane. „Powołany z urzędu mego do poświad 
czenia stosunków majątKowycb parafian mulch, ozuję się

w obcwiązKU sp rostow ania  n iek tó ry ch  szczegółów , przez 
korespondenta kroniki Gazety Nar. w nr. 43. r b. oczywi
ście w złej woli m ylnie podanycn.

P Józef Kasparek domu d r u g i e g  o w Samborze 
w c a l e  n i e  p o s i a d a ;  o gotówce znacznej nikt w 
m iejsiu, prócz szanownego korespondenta, n iem a wiado
mości; dość powiedzieć, że uposażył 3 córek i wycbo- 

! wał /.nszczytnie 6 dzieci, z których syn średni, teraźniej
szy uota-jusz, pobierał nauki na uniworzytetach we Lwo 
wie, Wiedniu i Krakowie, ażebj- przekonać, że i znaczna 
gotówka, jeżeli ją  dawniej posiadał, wyczerpać się mu
siała.

Dom murowany, w którym sam mieszka, kupiony za

4.400 zł. m. k ., obciążony tabularnie d ługau- w kwoeie 
2.810 zł. w. a., aop iócz  tego długiem niehypotekowanym
na rzecz syri-i, p. Jana, w kwocie 2.100 zł. w. a.; po trą
ciwszy zatem odsetki, od kapitałów dłużnych opłacane, 
podatki i inne koszta, okazuje się, że pomieszkanie w ła
sne drogo opłaca.

Pozostaje zaicm tylko pi uRja roczna 1050 zł w. a. 
doorze .zasłużona, która, gdy i dwie córki młodsze po 
trzebnją jeszcze poniekąd pomocy, r z e c z y w i ś c i e  nie 
m o g ł a  wystarczać na udzielanie synowi p. Frauciszko- 
wi utrzymania zupełnie odpowiedniego

T ak  więc W ys. c. k. rząd udzielając jedno z licznych 
stypendjów tundacji śp. Głowińskiego p. Fraeciszkowi

Kasparkowi, uareyi niem ucznia n.otylko co oo zdolno
ści, pilności i zachowania się ze wszech miar najgodniej.
szega, ale taaże p r a w d z i w i e  p o t r z e b n e g o .

W  Samborze d. 29. lutego 186Ć Ks. Jau Paweł J  e- 
d l i ń s k i  proboszcz miejscowy obrz. ła c .“

My z naszej s tro n y  musimy dodać, i i  w poprzedniej 
wzmiance chodziło o to jakoby p K asparek miał sześcio
ro n i e o p a t r z o n y c h dzieci do utrzymania. Nie chciano 
j( unakże bynajmniej dotknąć tem tutejszego słuchacza 
piaw  p. Franciszka Kasparka, k tó ry  jakozaony młodzia- 
nieo u kolegów swych szacunek i przyjaźń posiada.

G Q «Iid (k^ tV O , p r i n u / d i  
i 1 ' m d c i .

nr . .  i-f—11 _j
— Marki poczluWc, tudzież kuworty 

stępiowano dawniejszej foimy (z wizerunk.Bui 
N.ijj. Pana), które z dniem 29 lutego b. r. 
miały stracić awoją wartość, mogą pozostać 
yozc w az^cgi oo aortca maja b. r. j a  mo
cy rozporządzenia m inisterstwa handlu z dnia
2z lutego.

— Pow  &aź naw idziła Powisie aoło Sit 
rostawic w Bocheńskiem. Z puszczeniem lo
dów na Wisie, wezbrane wody przerwały 
groblę nadbrzeżną i zalały tem* dniami część 
pól przyległych. W krótce zjechał nadłóż 
nier krakowskiej dyrekcji łm d ^w n k t.j wraz 
z komisją nainiestLiiczą ua miejsce. Nie wia
domo wszakże co zrobili. W oda zresztą po
częła zaraz opadać.

K a r, Iwowtiki,
a dnia l .  marca.

DuK. t hoiendbrski 
DWkat ces.tr..k i . . . ,
Moskiewski półimperyał . 
Mookuwąąi rubel srebrny 
Pruski talar Łut. . . •. • .

listy u»ńt. w. a.
Galie liaty ram. m. a. 
Gnli&yj. obijg. indem 
Pożyczki, narodowa. .
Ak--ye .sjlei1 «ćl. g*J. .

A

Dają [ M M
W. W V7, a .

*1-1 '

8 ,-2 5 67
8 64 i 70
9 67 9 82
1 84 1 86
1 78 1 81

71 98 7j uO
75 tto 76 44
7 1 — 71 58
79 8 79 75

195 -1 1 9 6 50

K a w  wisdeuski
r dnia 1 . marca

UUig d iugupań t ó Jz p io p g j. m. k 
Pożyczka nar. 1854 o™ za 100 gti m. Ł 
Losy a r 1860 • • .
Akuje ba ka naród za 1000 i
Akcje Towaizysfwj. ,Ł c 0 ua 200 gl„ 
fo iid  u 10 fu ;t : tonipgov.
Duki.ty fjesar»k'>» sztultfł . . .
'-ćtdrro za 100 r łt. W. a. . . .

Tl 40 
79 35 
91,45 

7y2| — 
178 oO 
Jla 80 

5 71 
118 25

PriyjectaC d. 29 lutego.
Pp. Ks. fctiedrojc R. z Warizscwy, Ko- 

ziobrcdaki F . z d iibow a. P io tr jy sk i F  t  
WułosiKowa, br. Konopka S. z Grabówki.

Wjjfech&fi d- 23 lutego.
P. br. Badani W. do anchirow a.

B i a ł y  Ł u b i n  T T i S i u u
złr w 

c zy
siei angielskiej rasy »d 4 - 1 0  złr. w. a. 
są do c^rzedanta w M k lo w lc a c h  ostatnia 
Liocztr. oraz stacja koflei S a d o w a  W la tn ła .

188 1 - t

O ^ I C K
jes t do sprzedania. Nasienie koniezu czer
wonego korcy 20 w Leszczynie powiecie 
Ghodorów, obwód Brzeżkuski, pu 40 »łr ko 
rzec-, ważące netto 1&0 funtów wiedeńskich. 

181 2—2)

W e zw a n ie .
G dy projekt pośredniczeń a , w sprawie 

mojej Wnym Kilińskim o dzierżawę wDi 
Ctcow) pr. iminąl bezskutecznie, mimo' usil
nego .taram i sąsiadów, doradzających spokój 
i zgodę nadewszystko: wzywam przeto niniej
szym powtórnie Wgu M iilń sk ieg o  z Helrn- 
kw w a, zalecając mu pośrednictwo ludzi za
ufanie mających, aby tymże nieporozumienia 
z d sierżawy wsi Wommnkowancj, między na
mi wynikłe, sposobem dla strón obydwóch 
godziwym i ko.zystnym  najdalej do dnia 1. 
kwietnia 1864 uo rozsądzenia przekazał, w 
przeciwnym bowiem razie takowe sądom 
krajowym do rozwiązania podane zostaną. 
189 1 — 3 Jnk i b  Krzysz to fowlcz-

Nakładem KAROLA WILDA we Lwowie 
wyszła i je s t do nabycia tze wszystkich ksig- 
111 garniach krajowych 4 —10

mm: m ■» m
R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  

P O L S K I E J
ułożona i rysowana w r. 1862 przez

J A N A  T O P O L N I C K I E G O
podług map L e l e w e l a ,  W r o t n o w s k i e -  

g o  i Z a n o n i e g o  i podług opisów 
B a l i ń s k i e g o ,  L e l e w e l a  i 8 1. S a r  

n i c k i e g o  ,
sztychowana i p i ę c i o m a  k o l o r a m i  dru
kowana w zakiadzie artystj'c  n> ui L. A. /a -  
marskiego i DittmarscL* w Wiedniu. Jeden 
wielki arkusz, 22 na 25 ca.i. cena l  złr. w. a. 
Egzemplarze odbite na pii kniejuzym weli

nowym papierze po 1 złr. 40 cnt. w. a.

Najuowgse loeowrtnie
p i e n i ę ż n e

I m ilion a  1 2 1 0 0 0  m ark.
gwarantowane i nadzorowane przez rząd 

p&ustwa Hamburgskiego.
. Między 17300 wygranemi są następują

ce główne w ygrane: 2 po mark 200000 , 2 
pn f>rQuOO, AuOOu, S 0000 , 2 0 0 0 0 , 13 po 
#00*1 13 pn 2000 , 6 u -200 6 po 1300 
106 po W"ł 10n po 23 0  i t d.

Najbliższe ciągnienie, przy klórem tylko 
wygrane wygiyw ają, nastąpi 30. marca r. b.

Los oiygi ia’ny" na powyższe ciągnienie 
Kosztuje 3 złr. w r.

'/ i  losu oryginalnego n* powyższo cią
gnienie kosztuje 1 zlr. 50 cnt.

Zagraniczna zlecenia z dołączeniem go
tówki uprasza się juk najrychlej przesiać, i 
po porządku, jak  „spss wystarczy, będą u- 
Bkuteoznione.

Rządowe listy ciągnienia będą zar .z po 
ro;;sti zj gnieniu rozesłane-

Uprasza sie listownie franco prost u- 
dać do 131 4 — 8

N. H o r w lt i
bankiera w Hamburgu

T r » r  Offiftrtf P°*ŁwdEenia arabskie.
j l  J  vt 4. i 5 roku, miary

przeszło 15., są z wolnej ręki do sprzedania 
w Magierowie w folwarku Okopy, g d 7,ie  
bliższą wiadomość powziąsć można. 152 3—3

N a w o  wynaleziona c . k. uprzywil.  
W oda zwana

R O S A  P I Ę K N O Ś C I
która siuży do upiększenia skóry, usunięcia 
piegów, zgładzenia dolkow w 'klitek ospy 
poi hodząc/ch, i spędzenia wszelkich jakich
kolwiek nieczystości skóry, tak na twarzy, 
jak r na calem ciele. Szczegółowo zaś wy 
gładza zmarszczki, tak pizedwczesne, ja k  i 
w akutek wieku pochodzące. Ta woda na
daje sKórze miękkości, delikatności i połysku 
aksamitnego, ponieważ jes t z naturalnej rosy 
majowej chemicznie przyrządzona. Podobne 
środki wielorakie w tym celu były dotych
czas li ty lko z zagranicy sprowadzane, je 
dnak wynalazek ten, jako pierwszy w kraju 
i najdoskonalszy utwór po chemicznym roz
biorze c. k. wydziału w Wiedniu uzn»ny, o. 
rzymi.ł wyłączny c. k. uprzywilej. Flaszecz 

ka z iustrukcją kosztuje 1 złr. 30 kr. w. a- 
We Lwowie ua składzie mają: P P . A. Berli.- 
ner apt. pod Opatrznością, J. Brun, Ebenber- 
ger apt. poa W ęg.ęrską koroną, A. Horn, F. 
W. Królikowski, J. Reiss, Z. Ruker apt, pod 
Srebrnym oriem, B. Stiller. Pomniejsze sL ła iy  
ua cowineji m ają: W Bochni P. Nmdzieiski, 
w B rodaci Neustein apL , w Brzeż?nfich E. 
M órl, w Buczaczu Kohręhbki i Kercei, w 
Ozerniowcauh J. Schnurch, w Jaw orow ie La
chowicz apt. , w Kołomyi Sidorowicz, w 
lirakow ie J . J-Ain i J. Góbl, w Przemyślu 
Pr&czynski, w Przeworsku witalski, w R ze
szowie p J  Schaitier i sp., w Samburze pp. 
Gilatowjki i Itowalski, w Sanoku p J . Ja- 
klicch, w Skalacie p. Dziembowsk1, w Stani
sławowie p. R. Switalbki, w Stryju p. Edw. 
Kornbergci ap ., w Tarnopolu jj. Mm-awetz, 
w Tarnowie J. Jahn, w Zaleszczykach p. 
Kodrębski, w Złoczowie' p. Pettesch ap t., w 
Żółkwi p. Krzyżanowski apt.

Świadectwa: Poświadczam niniejszem, 
że Rosa piękności sku powała mi na w y
rzuty na fwarzy? a mojej żomo na piegi 

Dubiecko dnia 20. marca 1860. a 5—0 
Władysław Pydyńtki, w łaściel Hucisk.

Po wielorakiem używaniu Rusy piękno
ści przeciw liszajom i piegom, osiągnął niżej 
pudpłsany najlepszy bkutek, a będąc zad- 
wolony e używonia tejże, polecam ją  jak  
najlepiej Dubiecko dnia 21. uarca.

M A m haut, lekarz sądowy.

Mech Islandaki przeciw kanelom, 
saflegmlenin plac I cierpieniom piersio
wym, zawsze z dobrym skntkiem uży
wany, w nowej formie, pastylko wej, 
przyrządzony przyjemnego s m a k a r ^ g

i35 P a s t y l k i  z  m c h u  5-12
D r. Francuzka Saatera, w Rarensburgu 
(kr W irtenberg.ikiem). Pudełko po 40 cnt., z 
przesyłką pocztową 50 cnt., przez wielu leka- 
rzy do użycia najusilniej polecone, przeciw 
cierpieniom katarowym ptae. katarom 
chronicznym urtc.nl. ebrypce i cierpie
niom kasrlowym każdego wieka, skro
fułom i t. d Są na sklatl/.ie dla Lwowa 
i król. GnliHl' jedynie w aprece ZYG
MUNTA RUCKERA pod srebrnym orłem.

Sekretarz Dyrekcji Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie,

ma zaszczyt donieść szanownej Publiczności, iż W ystawa tegoroczna Sztuk Pięknych otw artą 
zostanie dnia 5. marca w lokalu Towarzystwa przy ulicy Br a k i e j ,  w domu aa '„ n a  i - '  
rissa, na 2. piętrze. Zwiedzać ją  można codziennie od godziny n  do 2 popołudniu. Din 
panów Akc.jonarjuszów Towarzystw a y stęp  jest bezpiatny za stałemi b iie tou ', które wydaje 
kancelarja Dyrekcji na imię A kcjonarjim a, i s  ukazaniem akcji tegorocznej opłaconej. Akcja 
sama bez biletu die służy za wstęp. Biiet je s t ważnym tylko dia jednej oauby. Dla osoo 
nie należących do Towarzystw a Sztuk Pięknynh, wytęp jednorazowy kosztuje 20 centów  
od osoby. Uprasza się, aby za wejściem na s.dę, zażądać biletu u odźwiernego, składając 

opłatę, i bilet takowy zatrzymać- przy sobie łub zniszczyć.
Panowie Agenci Dyrekcji proszeni są jak  najuprzejmiej o odsyłanie pieniędzy, jeżeli 

takowe już ściągnęli od swych Akcjonarjuszów łub o jak  najprędsze zajęcie się ich ścią
gnięciem.

Kraków dnia 28. lutego 1864.
W a le r y  W ie lo g lo w a k i ,

Sekretarz Dyrekcji.

O G I E R Y
mające stanowić w Korapcu od 1. marca 1864.

t'ei a sta icwie^ia w w. a. złr.
1 . E m p e ro r  kasztanowaty czystej krwi angielskiej o n.raknsie ud Bombiny . 100
2. K ra k a s  skarogniady, pełnej krw i ang po Baj. Middeton od Malwmy . 80
&■ T o a e h s to n c  skarogui~uy, pełnej krwi ang. po Eng-Touchctone ud W kite-Rose 80
4. O a n g e ro n s  skarogniady, pełnej krwi ang. po Fopeful od Withe-RuSe . 80
5. Koropiec goiady ja.no, pełnej Krwi ang. Ho Kor >,>cu od Ghapeau de Espague 60
tt. Gentle kary , pełnej ki w! ang. po Touchstome ua The-Blacu-sea . 60
3. Very-go«*t guiady, pełnej krwi ang po 1 rakusie od Miss-Hurra . . 50
8  L a r l ln g  gniady, pełnej krwi ang. po DeWls-Chiid od Chapeau de Espag.m 40
9 . S tro n g  skarogniady, pełnej krwj ang. po Touohstone od K itteu . . 40

10 F e n r le s s  szpakowaty, pełnej krwi ang. po Devils-Child od Special-Train 40
11- H e ik a le s  s karogniwdy, po Hopeful uu Uranii . . . . .  40
12. W a r  skarogniady, pełnej krwi ang. po Krakusie od Flirtiug . 40

Od każcej klaozy koniuszemu . . . . . .  5

Zostawia sie du woli w miejsce gotowycn pieniędzy, płacić owsem, jęczmieniem lub 
żytenc, mającym się odsypać w ziarnie zdrowem po cenie targowej bnrMckteJ z przy- 
btawa do Koropca.

Ktooy sobie żyozył za<_ ówić jedną lub wi. ee Klaczy do łdstanow ieaia, raczy się zgŁ. 
sić do Zarządu w Koropcu poa adresem „ L a a w iu  H o tro w s k i  n ą a c a a  isU-nii . uci .  N , 
* n lo w  “ któren bliższych jzczegółów udziela i pieniądze lub zoo łe  «i  stąnowiauM odLierze.

Owies, siano i słoma podtug cen targow ych policzone u jdą .
Tylku c z te ry  sk«bi dla jednej klaczy s? przeznaczone, lecz jeżli więcej kłączy je 

dnego właściciela prz sła i będą, ustczedzone skoki przy  jednej, u śy t wolno ua korzyść 
drugiej klaczy jednocześnie przybyłbj. IBS r- -3

W o s k  d o  z a p u s z c z a n i a  p o d ł ó g ^

w tabliczkach, w trzech kolorach białym, wiezniowym i orzechowym, zppeł 
nie pr/.yrzącbony, że innych dodatków nie potrzeba. Na pół tunta tej Btaay 
bierze się l 1/ , kwarty wody ługowej, dobrze rozgotowawszy napuszcza się  
podłogę, a po wyschnięciu przez pocieranie okaże się piękni' i t-wały połysk. 

Jeden funt tej masy wystarcza na dość oqszerny pokój, 
i kosztuje 1 złr. 40 centów, tudzież

Kalosza z gumy elastycznej
irancuzkie i w iedeńskie w najlepszym gatunku po najumiarkowHószych ce 

nach dostać można w handlu
K a ro la  Schabu tha

712 6—12 przy ulicy Krakowskiej nr. 150.

NAJNOWSZE

plamie, paleioty I jopki
oraz

NAJMODNIEJSZE M A T U J E  JEDWABNE i tVEL\lAAE
otrzymał ju ż

•  #

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J  an D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. S m o c h o w s k i . Drukiem Kornela Plllers.


